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Artur Marya Swinar ki (1900-1965) pozo taje w pa
mięci szerokiego ogółu przede wszystkim jako satyr k 
i autor znakomi t eh parodii literackich , pisanych 1a
równo w okresie międzywojennym j ak i powojennym 
i zcbran:vch w kilku pozycjach WYdawniczyc : „Pam
flety, parodie, paradoksy 1926 - 1!146", „ dyry - H u 
ragan" (1950), „Pnrodie'' (1955, Czytelnik). Znacznie 
mniej znana je t dziś jego puścizna poetycka, w prze
waiająccj cz ści p wstała w dwudziestoleciu przed
wojen nym , iedy Swinar ki zwi za ny by1 z poznańskim 
'rodo~iskicm twórczym - zbiory wier zy: „Harak iri" 
(1921) „Blękitna godzina" (1930), „Centaur. Rapsodia 
węgierska" (1932), „Dęb w Rogalinie" (1934), jak rów
nież powojenny tom ,,Przekleństwo morza" (19ł5) i 
„Ro?:mowa b z kr su" (Czytelnik 1960), zawierająca. 
wybór wicr zy z różnych l l I przekłady z poezji nle
mlecki<~j. Dow cip Swinar kiego, jego ironia i sarkazm, 
jak również, pod pretek tern :iartu, p wncgo r odzaju 
filozoficzna zaduma nad hi lorią człowieka i jego eg
zy. tencją znalazły wspólu ujście w twór LOścl dra
matur.,.icznej, w komediach i „kronikach". „Legenda 
o mądrym mężu", „Achilles I 11a.nny'', „Ararat", „Try
logia trojańska", „Powrót Alcesty", „ ześciu z Calais", 
.,Żródlo pod aniołami" - szy tkie niemal komedie 
Swinarskiego ją tę parody tyczn , w półcze . nie p o
traktowaną wersję motywów biblijnych. miLologicz
nych, historycznych. Popularność i karierę ccuiczną 
niejcdn, z tych komedii zawdiięcza. r · wnicż lekkiej, 
przy tępnrj, niemal bulwarowej for mie. Twórcz śi' 
sceniczna Swinarskiego je ·t pod tym wzg lędem zjawi
skiem raczej odosobnionym w polskim życiu teatral
nym. Przypomina się we tchnienie Boy : 

. „ „Warunkiem i tnlenia r odzimego r epertua u jest 
ciągło~ć tradycji. W kllkunaslu teatrach Paryża co
dziennie grywa ię doskonałe ztukl; - ile z n ich przej
dzie do literatury?.„ Cóż za niedyskretne i niewła
ściw pyta nie!" ... 
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ZŁY W I ERSZ O ŚWIĘTY MIKOŁAJU 

K ie d11 nasta n ie pop ie!at11 !JT!tdzi eń, 
wted11 - (da rem-nie wier sz mó j wola' ) 
wtedy - ( l ucha jci e, dobrzy l udzie!) 
chodz i pe świecie ś więty l\Ii k ol j. 

W c iep ych pantoflach p o śnierm czlapie , 

rzęsy ma bia:c i u·ielkie ju k krl) , 
pastorał z blach u trzy ma w l upie 
(twarcl11 j est wi ersz mó j i zly ). 

Dawno j 1 ż zarztJbia i stary i pożó lkl, 
t rzę ie ię glotca w i nf1ile z tektury, 
już m u wy l ysial baran i kożuch , 
brudna k oszula wyglqda przez dziury. 

A za n i m ska :e - (cicho„. cicho„. 
zawyly w budach ochrypli! ps y !) 
za S id ttmi. mrtLCZY kiicllate li cho 

i żól te w11szczerza kły, 
Pozam·ukaj ie wszustk ie dź icierze! 
sch owa j cie dzie ci do ciemn ej k omory! 
zapal cie gro m rt ice! odmówci p acier:!e! 

bo j11ż nadchoclzą ob lesne z m ory -
Patrzcie: już cl:uga stary dziadyga 

i ;:: plecó1v znuca wór -
Rat un ku ! wór się za ch wilę v.:yrzyga, 

„Przyjdź if' , o d.::iat ki , przyjdźcie wszystkie r azem, 

zabawki man d la was i si. odkie bakalie: 

cukrzane bom bk i , z trującym 9aze m, 

sza be1k i . t anki. i t uzin mitralie z . 
A tut a j m ac ie cad z mare panu, 
a w wor?e zaraza i m ór! 
oblany l ukre m pancern ik „A", 
t u peLne paello blaszanych u:anów„. 
Zab a w m y ię w wojn ę - już trqhka grai 



.Z tej strony sto!u, w obycl.wu rogacli 
linie ulanów ustawcie składnie... ' 
A teraz tak, ja?da na wroaa, 
a-! ulan, hopla, z konika spadrrie.„" 

Za Swiętym diabel .~toi i trzr11na 
wór z rezerwami, wór bez dna 
a wór wciąż p1ichnie, wciąż si~ wydyma, 
a stary trqb! tratatata„. 

i ciągle nuu:e wyrzuca szeregi, 
idą szwadronu i rosną jak chmur(! 
wkrótce ?l'!IPelnią i bę po 1Jrzea1 '.__ 
a ci::1eC'i klaszczą i krzyc-.zQ „Hura"! 

Roi się u:szęd::ie, w p11d1 ·órz11 i r111mn 1e 
hż p11!ne pola ::OlnierskiC'lt llorcl ' 
.·tal"l/ IW dC1C1i1t . facl/ jak Ila tru11:nie 
µncl lti"h" r11p1 i . ::knrl ut1111 morii„. 

Hej'. nie < e.l;:r jci , 11_ ~!uch 1u1111 .~ 11 1o 11 ;e, 
lapl'1e -O cepy, d<1IJr-11 l11t.l i•! 
n•ecl hi1(Ci_ z /.;r(J ltPem ?11 11rtJ W!ll'/OI f! 
!'.' iech sii: :::r.kwic-v 5_ó. tu qr Hl.;;ie1l„. 

Po-.im· ka;cie lC~ZJIS'kic dź1L"ierze! 
przed J ur tq na .~trażil posta.u:cie psy! 
zapalcie gromnice! a<l.mówc;e paci.erze! 
(twardy jest wiersz mój t zły.' ) 

ANTYFONA 

By;e§ na ziemi pokorny, tlnbry : hojny, 
hislrnpie z 1\lirlf, tera:: jr.•tcś w P.nj11 
Ocl. l'Ul' ietr-a, ą/11<111, m11do I li:ojny 
wvliaw nas, ś ·ir i.1 11i1'<1lt1JU! 

( 1 [l.14 r.> 

D„., ucieszny mi=antrop, 
powiadal w przedmiocie zło-
ci ludzkiej: „Jedynie bez
'UŻyteczność pierwszego poto
pu .·prot.da, że Bóg nie zsyla. 
drugiego" . 

(Ciia.mf ort - z „CharakteTÓW anegcLot"J 
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DO ŻONY D AGNY 

Zakopane, dnia 30 listopada 1900 

Mo je złote dzie<:ko, 

Wróciłem przed tygodniem ze Lwowa, mieszkałem u Jasia Ka
s nro w icrn . ŻCJtU j go J .... dwiga JL-'l najslud-1.ym .,,tworzeniem , jakie 
p.omyślcć m o.i:n'l i bnrdzo su'bt Ina. Ale \·i ·z, że jestem \VOb c 
kob· t nieśmi ały i w. ty li s.;y, zupełnie j"k brat Wacław, ktory 

s iedem lat ko bi ,ty i_ tknął. 

Byliśmy z Ka.~prowiczami na „Gejszy", to prawdziwa. istotna, 
gl baka i r wa wa święt a ragcdia muzyczn, przep.ltężneJo _ J_one.sa, 
którą poró~rnć mo~ę tylko z „S . kuntalq · wspamalcgo w1z1on~ra 
Kalid asy l u b świetnym „Zmierzchem bogów" podziemnego krola 

tonów Wagnera . 

w Zakopanem spadł śni eg i góry biclutk:c j ak pawie. Szk.oda, 
że Ciebie t u taj nie ma , najdroższa, jedyna Duch ot 
Piszę artykuł 0 Kasprowi zu, w „Życiu" obiecali dać m i za t o 

trzysta k o on. 

Ukochana Ciup, mo ja złota królowo, postaraj s i ę pożyczyć t·• 
marek i przyślij mi telegraficznie. Ty mo je szczęście, c ałuję Cię 
po m ilion r azy i jes tem szcz.ę'liwy. N całą wieczność Twój 

S t as i u 
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DO JANA KA P ROWICZA 

Zakopane, dni 30 listopada 1900 

Mój D rogi , Najdroższy, ~więty J asiu, 
Ty nie wiPsz, c zymś Ty dla mnie by ł, czymś Ty d la mnie jest -
Od d zieck a byłem w Ciebie w pa trzony ja k w tęcz. 

P o s zesnas tu lato.eh p. miqtam każde Two je słowo i naw et 
żółty Twój p:lieto t, który m i siq )!tedy tak w duszę wrazi ł. że: 

po dZ.:ś dzień noszę żór y pa let ot. Rzadko o ym mó · ę. bo te 
\ pomnien ia, jak \\' zys tko , co głębokie - ba rd zo \ s t ·dliwe. 

Ty j es teś olbrzym - Ty n i t · len t - Ty gen i z. Piszę Tobie 
dla „Życia" rapsodię. Nie ch s i ę ludzie nareszcie d owi dzą, czymś 
jest. Wie zez! 

Nigdy s ię przed niklm nie korzy łem, li tylko przed Tobą się 

korzę, po r az pierws zy w m ym życ iu uczuwam głę oką rozkosz, 
że mogę się ukorzyć i całować ręce. 

J ak i Ty wielki i piękny ! p · ałem m ojej żonie o tym, agny 
Cię u bóstw ia. Kłopoty m am w· ciekłe, dostałem ię w położenie 

bez wyj ci a. J eżeli możesz mi zrobić tę prz sł ugę, to pożyrz m1 
d o 15-g o gr udnia osiemdziesi ąt k oron. 

Całuj~ r~ce pani Jadwidze, Ciebie ściskam po tys i ąc r azy. 

T~ ó j 

t a e h u 

11 



•• 
• 

3 

D JADWJGI KA P ilO vrcz WEJ 

Z kop ne dnia .o 

Mo ja jasna, mo ja piękna, m o1 a jedyna, 

Tę. kni , tęskn i!\ pragn -- Ty m >jt, moja, mo ja. Całuję ca łc-
calc Twoje ciałko i pi rc z~. pi zez , pieszczę. O Chr s te aza-
rc11.ski, Jam Twó.i, sodka J, ciz ia moj a , Pragniesz mn ie? 

J es tem teraz spokoj r1y i tak i mocny, t i śm iesz nie s ilny, tylk'.l 
z pien iędzmi bardzo b rdzo i,Jc. 

Cudu i s k arbie mój , p iszę wspan i ałą rapso d i ę o J a n ie, to ol
brzym - t n ie talent - Lo t;eni us z. Bądź obra dla 1i go. Bo 
to rz czy\ ·i.śc · e str aszn d1a umy m k ici, · m oi dum s amca . 

.Tadziuta, może Ty nie c hnesz, bym Cię t ak m ocno u hał? J a 
dzinek, p v'edz mi l Z'.l parę d i bę <: przy Tobie, j bc;dę miał 

p ieniądze rl a pociąg . Ty wic.;z, j<k j· jeden umiem pi eścić. 

Tylko mn· e n ie dręcz podejrzeniami. To, co mówią ludzie o pan
n ie An ieli P, to plotka, Jadzi ul chn'.l. A moją żodę, a r acze j 
p n ią Dagny wyrzuc ę za drzwi, gd_ tyllco dos tanę p i n iądze, by 
j ą wyprawić:. Dusza m oja ją wypluł a . Amen i Kyrie el json! zie
ci zat rzymam, bo takie m ai.' kanarki to święta r zecz. 

ajslodsza pieszczocho Ty moja , n ie m asz wyo r ażeni ·. j aka 
to męka dla mnie, ·o ić Cię , Dz i uń, le jeżeli moż.csz , to przy
śli j m i natychm .ast choć z t rzydzieści guldenów . Rozp z! 

Och jasna m oja -- Ty -·- Ty - Ty! Je· te~ religią moją, moim 
wszystki m i żarliwyn nabul:c ·1stwcm mo:m. 

P i eniądze wyślij zaraz tl'legraficzn ic. 

Cały J ię p rzed Tobą i całuję n i 'Skończenie T woje złote, prze
najświę ze nózie. Twój, Twój, T wój 

sui c h u 
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DO ANIELI PAJĄKÓWNY 

Znknpa11c, d11„1 ;m 1: .. tr•p.1I1 l!łOO 

Najdr u;za Nelly, 

Dzięku ję Ci nasamprzód za fotografię n:uzej Stasi, jest ał

kiem do m nie podobna .. Jakaś Ty szcz _śliwa! 

Ze mną źl e. P ani K a; p r. to .d a , przewrotna i potworna kab i ta, 
zamęcza mnie na śmierć , jakaś zapal zywa nienawi ć bu ·ha /. je j 
lis tów. D usza mi pos iw iała. Ty lko Ty mi zostałaś, należymy d 
siebie. Bo Tyś m e pokalana - t! znalazłem to, c m chciał p \\ie
dzieć : Tyś n iepokala na! Duszo m oja - duszo - du ·w ! 

Pokochałem tw oje ciało tak ie miłe i słodkie , i czy-te . Nigdym 
ni „ \\'i dział tak przedziwn eh pier si jak u Ciebie. Pe no je St -
s ia zniszczyła. Ale l\ r!uś naj:łodsza , w zak nic- zrn biłem Ci krzyw
dy, daj a c Ci to d ziecko ? Nacierpiałaś się s t ras zni przeze nrnie, 
zaskórzyłem wiek - ;1 l c , pomyśl , by1abyś zwięd ła, sama jedna 
zeszła - p zyszed łem i dalem Ci dziecko. 

Czy to n- C' wielkie szczęście , być matką i wiedzieć:, że o.i cem 
T we o dz i eka jes tem bą ź. co bądź - Ja'! 

Cale dwa d ui l atałe 1 .i ak wściC'kly ogar, by znaleźć k ilk adzie-
siąt reń~ kic-h i mó c z powrotem .i chuć do rakowa, alr ie n ic 
do talem. 

Sh!cha.i , ja ~ne d ziecko, je-.leli moit·z Poiyc-qć mi dwadzieścia 

r ubli do 10-g rudnia, to przy'Jij m i je tu-dotąd lelegra.ficznie na
tycłuniast. Jak dostan ~ pien i ądtc za at Lykuł u Kasprnwiczu, to 
odc "l . 

Nic m asz wyobrażen ia, jaku to męku dln m nie prosić Cię, 
ł ka , najd ro ższa. Tylk o się ··piesz, dzis już n;; papie:ro. a nie mam. 

Uca łuj Stasi.• bo to dziecko bardzo kocham. C luję Ci~, Anuś, 
i p i r i T woje całuj ę . Twój! gd ·b ś Ty wiedz·ała ·ak silnie T vój 

Stac h 

(z „Parod i i" , Czyteln ik 195G) 



ADAM MICKIEWICZ 

DZllDY 
Poema 

Czqść V 

Minister pisa.rzou·i usta zamknqć może, 
Lecz ze icll nie otworzy, o to :m; .::alo-ę. 

Kapl ic zka , wieczór , 
t rzec - Chór dziadów 

Chór 

Smu no wsz~J zie, goło wsz odzie, 
Co to bęc.tzic , co to będ.de? 

G ~Jarz 

(wcho 7j) 

Otwieram drzwi od kap liczki , 
WstE;puj cic, duszyczki czyścowe! 

od pis.ujemy urnowe; 
I wypłacimy zalicz' i. 
Tylko żw wo, tylko · mi ało ! 

Stance 

h oć pieni ętlzy w kas ie mało. 

• • • 

Benedykt Iler::. 

(Z „Purodii" - f rag ment) 

Pt7ed-ta\Vic ie rowadz! : 

B arb 8 r a D ąbrowsk a 

uf! r: 

Rc:1 a l a Pi l a w sk a 

Świa tło: 

K ci n r a d L c m k e 

RPk vizy t r : 

H.ilin a .Tajcr 

Brygadier sceny : 

l ..:na c y D..ibkie:w icz 

KieMwnik t~rhn;czny: 

Stan1sław ~Ia t ysik 

Główny ele'.dryk: 

Tadeu z Kuback i 

Kierow.nicy p:ac.iwni krawierkiej: 

Olga Ludmcro,·a 
T o m a s z S z ·11 a j k o w s k i 

Kierown. 1< prac wni -lolarskiej: 

Iak y m ilia Ki to\\ ski 

Kieruw nik pr cowni malar kicj: 

Edmund N o wakowsk i 

Kierown :k pracowni t:iuiccrsk.ej: 

S t anisław Włodkowski 

K ierownik praco\\ 1 · perukarskJcj: 

N i na Po loni s 

Kierown ik p acowni szew kil'j: 

Cz"sław Bara 1owsk i 

Ki ro\\nik pr· O"\\ .i mc·chaniczn -ślus.n:.kh: j 

Sta i slaw Par! i cz:k 

Modela lor: 
Marian Ku J awski 

Główny rekwizy tor: 
S t efa ni a Kujawska 

Kierownicy adminhLracyjn i scen: 
Ha 1 i n a Ci e c ho ci ń s k a (Gdańsk) 

Halina Zemło (Sopo~ 



Niedobrze wiedzieć za wiele. Czlowiek się potem szybko starzeje. 

(„Achilles i pann11") 


